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Rokowania o pokój 
trwają dalej.

(Telegr. VN. Reformy*).
Londyn, 7 stycznia.

Konferencya pokojowa zebrała się wczoraj 
po południu o godzinie 4. — Tureccy delegaci 
przedłożyli swe now« propozycye. Posiedzenie 
skończyło się. o godz. 5.

Londyn, 7 stycznia.
Na wczorajszej konferencyi pokojowej o- 

świadezył R e s z y d  pasza: Odpowiedź delega­
tów państw bałkańskich podnosi, że Turcya nie 
liczy się z wynikami wojny. Wobec tego musi­
my wskazać, że uczyniliśmy znaczne ustępstwa 

„tęrytoryalne i a ż  do d w ó c h  p u n k t ó w  
p r z y j ę l i ś m y  w s z y s t k i e  ż ą d a n i a  sprzy­
m i e r z o n y c h .  —  Dalej wskazał Reszyd pa­
sza, że Turcya zgodziła się na wstawienie w 
propozycyi, odstępującej terytorya na zachód 
od Adryanopola, zamiast słów „terytorya obsa­
dzone „terytorya położonej w czem leży do­
wód poje dna wczości Tnrcyi.

Turcya ustępuje,
Londyn, 7 stycznia.

Biuro Reutera dowiaduje się, że turecka mi- 
sya otrzymała w niedzielę ważno depesze z Kon­
stantynopola i zajętą była do późna w nocy 
przygotowaniem ś w i e ż y c h  p r o p o z y ć y j .  
Te propozycye uważają za mające znaczenia 
ustępstwa. Pozatem jest podstawa do przypu­
szczenia, że Turcy gotowi są sprzymierzeńcom 
bałkańskim przyznać jeszcze daisze koncesye. 
t)odają, że T u r c y a  n i e  o d d a l i ł a  s i ę  od  
s t a n o w i s k a  p o j e d n a w c z e g o .

Londyn, 7 stycznia.
"Biuro Reutera dowiaduje się, że propozycye 

tureckie w sprawie Maricy i  Tnndży z o d s t ą ­
p i e n i e m  K i r k i l i s s e ,  które, jak sądzą, zo­
stały przedłożone na poniedziałkowej konferen­
cyi, uważane są w kołach delegatów państw 
związkowych z a  k r o k  n a p r z ó d .  Granica ta 
jest prawie identyczna z granicą, wyznaczoną 
traktatem ^  ban .Stefan^, Oł^ciai sprzymierze­
ni nie przyjmą tych propozycji, jednakie świad­
czą one, że Turcya zoczyć* j ię  bardziej liczyć 
z położeniem. Jest podstawa dp przyjęcia, że 
po tych tureckich propozycyach nąstąpią dal­
sze, które d o p r o w a d z ą  d o  t r w a ł e  g o p o- 
k o j u .

Jesscse się wszystko wyjaśni.
— __ — . i t y e ź ń i s "

Specyainy korespondent „Matina® donosi z 
Londynu, że pierwszy pełnomocnik bułgarski 
D a n e  w i nadal zapatruje się o p t y m i s t y ­
c z n i e  i oświadczył, że w s z y s t k o s i ę  j 0; 
s z c z e  w y j a ś n i .

Adryanopol przed kapitulacyą.
Londyn, 7 stycznia.

Biuro Reutera dowiaduje się, że na skutek 
rad, jakie nastąpiły ze strony mocarstw roko­
wania nie będą przerwane, jednakże nie można 
z tego wnosić, jakoby była mowa o zmianie 
stanowiska w sprawie Adryanopola. Według 
ostatnich wiadomości biiskiem jest zajęcie Adrya- 
nopoia. Uważają za prawdopodobne, że T u r c y  
przedłożą ś w i e ż y  p r o j e k t  g r a n i c y  bul -  
g a r s k o - t u r e c k i e j .

Londyn, 7 stycznia.
Biuro Reutera dowiaduje się z kół delegatów 

bałkańskich z wczoraj rana, że nie osądzają 
oni tak krytycznie położenia, jak w sobotę. — 
SHrawa zerwania rokowań ni© wydaje się chwi­
lowo tak palącą. Sądzą oni, że przed upadkiem 
Adryanopola, mocarstwa nie będą interwenio­
wać, a upadku Adryanopola oczekują w prze­
ciągu 10 dni. — Interwencya mocarstw przed 
wzięciem Adryanopola, oznaczałaby naruszenie 
neutralności wobec Turcyi. Sprzymierzeńcy u- 
znają możliwość politycznych komplikacyi, gdy­
by wojna została podjętą i podobnie jak mo­
carstwa przywiązują wagę do tego, aby uniknąć 
komplikacyi. Dlatego j e s t  p r a w d o p o d o b ­
n e  m, że rokowania między Turcyą a sprzy­
mierzeńcami będą dale] prowadzone i że spra­
wa Adryanopola w najbliższym czasie będzie 
uregulowaną.

v Paryż, 7 stycznia.
Specyąlny Korespondent „Matina" donosi, że 

turecki delegat O s m a n  N i ż a m i  basza o- 
świadczył wobec niego, że nie może uważać za 
wiarygodną wiadomość, jakoby mocarstwa za­
mierzały uczynić energiczny krok w Konstan­
tynopolu, gdyż sprzeciwiałoby się to zasadom, 
postawionym przez mocarstwa przed wojną. — 
Turcya nie meże oddać Adryanopaja. Jeżeli 
Bułgarya mówi, że wobec tego rozpocznie się 
wojna na nowo, to poniesie sama wraz ze sprzy­
mierzonymi odpowiedzialność za dalszą wojnę i 
jej grozę,

Paryż, 7 stycznia.
Jak donosi „Matin“, w sprawie Adryanopola 

odbywają się rokowania tajne. Rząd bułgarski

zaproponował podobno tureckiemu, że u z n a  
z w i e r z c h n i c t w o  d u c h o w n e  s u ł t a n a  
n a d  m n z n ł m a n a m i  w w i ł a  j e c i e  a- 
d r y a n o p o l s k i m  i z a p e w n i  e k s t e r y t o -  
r y a l n o ś ć  w s z y s t k i m  m e c z e t o m .

Słowa epidemia w Adryanopola,
Belgrad. Dzienniki donoszą, że w wojsku tu- 

reckiem w Adryauopoiu pojawiła się groźna 
choroba zakaźna — t ę ż e c  k a r k u .  Codziennie 
nmiera na nią kilkunastu żołnierzy.

Zjazd sułtana z królem Ferdy­
nandem.

Wiedeń. Krążą tu pogłoski, jakoby sułtan za­
mierzał udać się na czataldzką linję obronną 
dla spotkania się tam z królem Ferdynandem.

Nastrój w Sofii.
Sofia. Wiadomości, otrzymane z Londynu, wy­

wołują tn niesłychane oburzenie. Ludność uwa­
ża postępowanie Turcyi za prowokacyę. Wzbu­
rzenie rośnie pod wpływem wiadomości, nad­
chodzących z Bukaresztu, według których Ru­
munia przygotowuje się do wystąpienia zbroj­
nego. Co do żądań Rumunii, to uważane są 
one za niemożliwe do przyjęcia i nieuzasad­
nione.

Rumunia powołuje rezerwistów.
Paryż. Bawiący tu studenci rumuńscy otrzy­

mali wezwanie, aby w przeciągu 5 dni wrócili 
do kraju i zgłosili się do władz wojskowych.

Otwarcie Dardaneiów?
Petersburg. Korespondent paryski „Now. 

Wrem.* zapewnia na podstawie miarodajnych, 
jak twierdzi, informacyj, że przejazd przez bar- 
danels będzie wkrótce ©twarty dla okrętów 
wojennych wszystkich mocarstw.

Stanowisko Serbii.
Beigrad, 7 stycznia.

Organ rządowy „Samouprawa“ określa stano­
wisko rządu serbskiego w sprawie Albanii i pi­
sze: „Armia serbska dotarła w wojnie zwycię­
sko aż do morza. Jeżeli mocarstwa chcą stwo­
rzyć Albanię i opierają się przyznania ^erbii 
portu adryatyckiego, to Serbia godzi się na to, 
ale nie dopuści, aby jej odebrano te terytorya, 
którę już zdobyła. Qierpli\yość narodowat Ser­
bów i ich względy na mocarstwa raają także 
swoje granice. Serbii nie pozwoli na to( aby. 
kilkaset tysięcy Serbów pozostawało dalęj pod 
krwawemi rządami dzikich Amantów.

Ohnacisńsiwa Sarnów*
Bukareszt. W „Atleverulu ogłasza lekarz ru­

muński dr L e o  u te  artykuł, w którym oskar­
ża Serbów o straszne okrucieństwa, jakich się 
dqp_us&6załr'na Turkach- i-A4!)ł.ń czykach. Setki 
"jeńców tureckich i albańskich — pisze — pę-~ 
dzono- przez kilkaset kilometrów, a który z ran­
nych tureckich nie mógł iść, tego żołnierze serb­
scy zabijali. Po zajęciu Monastyru Serbowie 
w y m o r d o w a l i  w s z y s t k i c h  r a n n y c h  
t u r e c k i c h ,  znajdujących się w tamtejszym 
szpitalu, aby zrobić miejsce dla 3woich rannych. 
Żołnierze serbscy dopuszczali się też kradzieży.
0  podobnych zajściach donoszą ż Kumanowa
1 Prizrentu.

Pewien Bułgar, który po zajęciu Monastyru 
wniósł toast na cześć króla Ferdynanda, od o- 
wego wieezora znikł.

Wrzenie w Czarnogórze.
Londyn, 7 stycznia.

„Times“ donosi, że s y t u a c y a  w Cz a r n o ­
g ó r z e  j e s t  w p r o s t  r o z p a c z l i w a .  — 
Utrzymują, że o ile Skutari nie pozostanie przy 
Czarnogórze, w kraju wybuchnie r e w o l u c y a ,  
która zwróci się przeciwko dynastyi.

;S r6 1  M lfee te i o
Berlin. Na zapytanie „National Zeituug" na­

desłał król Mikołaj Czarnogórski depeszę, w 
której wyraża przekonanie, że niema obecnie 
ani państwa, ani panującego, któryby chciał 
4ziŚ prowadzić wojaę dla sławy. Dziś Wojnę 
prowadzi się z konieczności obrony interesów 
narodowych, lub ekonomicznych.

Ipek. Dowódca wojsk czarnogórskich pod 
groźbą konfiskaty majątku na rzecz państwa 
oznajmił zbiegłym i walczącym w Skutari Al- 
bańczykom z Rjeki i Malesyi, ażeby powrócili 
w ciągu 10 dni do domów.

Massaryk o bałkańskiej polityce 
Austryi.

(Telegr. „ N m ejR efo rm y" ).
Praga. M a s s a r y k omawiał na zgromadzeniu 

realistów politykę zagr. Austryi, przyczem ostro 
krytykował jej politykę bałkańską. Massaryk 
stoi po s t r o n i e  S e r b ó w ;  tylko kler — mó* 
Wii _  partya wojenna i agraryusze judzą prze­
ciw Serbom. Poseł Massaryk jest też p r z e c i ­
w n y  u t w o r z e n i u  n i e z a w i s ł e j  A l b a ­
n i i , ' A u s t r y  a — oświadczył —  swoją polity­
ką, wrogą wobec Serbii, s k o m p r o m i t o w a ­
ł a  s i ę  p r z e d  c a ł ą  F u r  opą.

Wkońcu wspomniał pos. Massaryk o wiel­
kich i a westycy ach gospodarczych w Serbii i w 
Bułgaryi i wyraził życzenie, aby przemysł cze­
ski śtarał się wykorzystać te inwestycye dla 
siebie.

m m * * - a s a * ) - m u WPr« c : m z a O * n - ■*

Konferencya ambasadorów. [®j j yftjy y RgU.
Londyn. Konferencya ambasadorów odbyła 

wczoraj po południu, posiedzenie w urzędzie 
spraw zagranicznych pod przewodnictwem" se 
kretarza stanu G r e y a

Król onilelskl e  Petersburgu.
{Telegr. „27. Reformy*).

Petersburg. Zapowiedziano tu na letnie mie­
siące przybycie króla"angielskiego.

Sprusra n a s M ^ u  trenu ®  Rosui.
( le i .  „Nowej Reformy*).

Petersburg. Petersburska ag. tel. zaprzecza 
wiadomości „Deutsche Tages Ztg.“ jakoby na­
stępcą tronu miał zostać ogłoszony w. ks. D y ­
m i t r  Pawłowicz.

Walki w Trlpolisi®.
(Telegr. .,N. Reformy*.)

Konstantynopol. „Sabah*1 dowiaduje się, że 
oddział włoski, który 1 stycznia wymaazerował 
z Benghazi, został zaatakowany przez Arabów 
i straciwszy 280 zabitych i rannych cofnął się. 
Arabowie mieli 5 zabitych i 23 rannych.

O reformy w Armenii.
( Telegr. „ N. Reformy“.)

Kalro. Odbyło się tu wielkie zebranie Armeń­
czyków, na którem zebrani uchwalili rezolacyę, 
żo wprowadzone reformy na rzecz Armenii 
nie mają ż a d n e g o  z n a c z e n i a  i wzywają 
mocarstwa, aby wzięły w swe ręce przeprowa­
dzenie reform w Armenii

Bunt żołnierzy w Czifu.
{Telegr. „Nowej Reformy*).

Czifu. (Pet. ag. te l). Z powoda niewypłaeenia 
żołdu żołnierzom, przyszło do r o z r u c h ó w .  
Żołnierze strzelali w ulicach. 32 os by zabito. 
Generał Yin jest ciężko ranny. Kilka banków 
splądrowano, oraz podpalono kilka domów.

/ Chiny i Mongolia.
{Telegr. „Nowej Reformy*1.)

Petersburg. Dp „Rieczy* donoszą z Londy­
nu, że Chiny gotowe są uznać autonomię Mon­
golii tylko pod warunkiem, iż Rosy a zaniecha 
wysyłania tam wojsk swoich. Rząd- rosyjski nie 
chce się zgodzić na ten warunek.

Tragiczny wypadek.
{Telegr. „N. HeformyH).

Wielki Warażdyn. Córka węgierskiego mini­
stra handlu B o e t y e g o ,  która tu przybyła 
wraz z matką, padła ofiarą wypadku. Chcąc 
napisać list, otwarła szufladę stolika, w której 
zobaczyła rewolwer. Gdy cbęiąła rewolwer usu­
nąć, zawadził kurek o stół i b r o ń  w y p a l i ­
ła.  Kula trafiła pannę Boety poniżej serca 
i zabiła ją na miejscu.

(lelegr. „Nowej Reformy*).
Praga, 7 stycznia.

Wczoraj odbyło się licźn0^grómadzen%-na 
którem pp. H o y o r k a ,  H l a r a c z e k  i .dr 
F  u h r i c h wygłosili informacyjne referaty o po­
litycznych, kulturalnych i ekonomicznych sto­
sunkach Polaków w Poznańskiem. Na zgroma* 
dzeniu tem przemawiał także pos. K r a m a r z ,  
który oświadczył, że Czesi jak najsfcanowczej 
p r o t e s t u j ą  p r z e c i w  w y w ł a s z c z e n i u  
i p r z e c i w  p o g w a ł c e n i u  p r a w  P o l a ­
k ó w  w p a ń s t w i e  n i e m i e c k i e m  i nie 
czynią tego z chęci drażnienia Niemców, ale 
kierując się zasadami sprawiedliwości i ludzko­
ści. Protest ten musieliby Czesi podnieść także 
wtedy, gdyby gwałt wychodził nje ze strony 
niemieckiej, łecz ze strony słowiańskiej. W a l ­
k a / p r o w a d z o n a  p r z e z - P o l a k ó w  w P o ­
z n a ń s k i e m  z podziwienia godną siłą i odpor­
nością, s ł u ż y  c a ł e j  S ł o w i a ń s z c z y ź n i e ,  
a więc także i p r z y s z ł o ś c i  R o s y i ,  j e s t  
w i ę c  j e j  o b o w i ą z k i e m  p o p i e r a ć  P o ­
l a k ó w  w t e j  w a l c e  i w y c i ą g n ą ć  kon-  
s e k w e n e y e  w p o l s k i c h  o b s z a r a c h  
s w e g o  p a ń a t w a .  Polacy muszą zrozumieć, 
że przez zwycięstwo państw bałkańskich poło­
żoną została silna zapora na połndniowym 
wschodzie parcia na wschód niemczyzny, że 
więc to parcie musi się obecnie zwrócić ku bli­
skiemu wschodowi. Mówca a p e l u j e  w i ę c  do 
P o l a k ó w ,  aby ze względu na to z r o z u mi e l i  
w i e l k ą  w a r t o ś - ć  i d e i  s ł o w i a ń s k i e j  
s o l i d a r n o ś c i  i zwrócili się kn swoim sło­
wiańskim braciom, c h o c i a ż  n a w e t  R o s y  a 
n i e  k i e r u j e  s i ę  w o b e c  n i c h  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i ą .

Poseł do Rady państwa T e t m a j e r  wyra­
ził pozdrowienie narodu polskiego dla Czechów 
wraz z zapewnieniem, że Polacy w Poznań­
skiem wytrwają w walce w pełnej nadziei zwy­
cięstwa.

Zgromadzenie uchwaliło rezolucyę z prote­
stem przeciw gwałtom wobec Polaków w Po­
znańskiem i przeciwko uśfcawie wywłaszcza- 
jącej.

rozdziała składek na cele państw bałkańskich. 
Na Bnłgaryę przeznaczono 12 tysięcy, na Ser  
bię 10 tysięcy, na Czarnogórę 5 tysięcy rubli 
i na Armenię 4 tysiące rnbli.

Kradzież 114.000 koron.
{Tel „N. Reformy*).

Czernlowce, 7 ^tycznia.
W nocy z niedzieli na poniedziałek włamali 

się niewyśledzeni dotąd sprawcy do biura fa­
bryki spirytusu Kalman Fischer i Sp., odsunęli 
od ściany dwie żelazne kasy, wyrąbali ich tyły 
i wyjęli z jednej kasy 62.000 lei (koron), a z 
drugiej 52.000 koron gotówką. Po zabrania pie­
niędzy rabusie przysunęli kasy z powrotem do 
ściany, tak. aby z zewnątrz nie zauważono wła­
mania’i uciekli. Sąsiedzi, którzy w nocy sły­
szeli hałas w biurze, zawiadomili rano władze. 
Policya aresztowała cztery osoby z personaiu 
biurowego, jako podejrzane, że utrzymywały sto­
sunki z bandytami, za których ujęcie wyznaczo­
no 2000 koron.

Pruscy socyaliści- hakatystami.
{Telegr. „N. Reformy*).

Berlin. Otwarto tu zjazd pruskich socyali- 
stów. Członek angielskiej Izby gmin S and ers  
powitał zjazd imieniem niezawisłej partyi robo­
tniczej w Anglii. Wniosek, aby na porządku 
dziennym postawić s.orawę polską, odrzucono 
znaczną większością. Małą większością jjchwa­
lono postawić na porządku dziennym sprawę 
wychowania młodzieży w Prusach.

SatEstr§Sy okrętowe.
(Telegr. „Nowej Reformy*.)

Paryż. Na pancerniku „Masenatt nastąpił wy­
buch w oddziale maszyn, gdy okręt wyjeżdżał 
z portu w Toulonie. Dotąd odszukano 8 zabi­
tych i wielu rannych.

Id o rze a & e  b r ą ic m B iis a  z  p a r a v 8 6 t t u
Hamburg. Krążownik „Strassburgu zderzył 

się z duńskim parowcem „Christian*. Oba o- 
kręty są lekko uszkodzone. Kilka osób załogi 
zostało kontuzyonowanych.

Kilonia. Krążownik „Strasshurg** zderzył się 
z parowcem duńskim „Król Ohrystyan IX “. —  
Oddziały 13 i 14 krążownika wypełniły się wo­
dą. Z załogi krążownika jeden marynarz od­
niósł ciężkie’ obrażenia, dwsj lekkie,

&owy Jork. Panuje ta .zaniepokojenie co do 
okrętu *nAnkerM, o którym od trzech dni niema 
wiadomości. Zachodzi obawa, czy nie uległ on 
katastrofie podczas ostatniego orkanu. Na „An- 
kerze* znajdowało się 120 ludzi załogi.

Z R osy i i zaboru.
(Tel. N. Reformy).

Petereburg, Urzędowo zaprzeczają ta pogłosko m, 
jakoby następca tronu rosyjskiego miał się udać do 
Montany.

Obchód irasziurshiego w SIJowle.
Kijó.v. — Z powodu setnej rocznicy urodzin 

Kraszewskiego odbyło się w kościele św. A le­
ksandra uroczyste nabożeństwo żałobne za spo­
kój jego duszy. Nabożeństwo odbyło się stara­
niem i z inieyatywy miejscowego dziekana i 
proboszcza ks. Szeptyckiego. Wieczorem odbyło 
się w teatrze widowisko. Poprzedził je wybor­
ny odczyt o Kraszewskim, który wygłosił Józef 
Kotarbiński. Następnie odegrano świetną anegdo­
tę sceniczną Kraszewskiego „Radziwiłł Panie 
Kochanku*. Rolę Leosi odegrała udatnie p. Bo­
lesława Nałęczówna. Pabliczność kijowska go­
dnie uczciła obchód jubileuszowy twórcy po­
wieści polskiej i zapełniła szczupłą salę , Ogni- 
wa*.

Pmeiiadossnle bsisUcysmo.
Wilno. — Wileńska izba sądowa skazała ks. 

Białogłowę i Zabichowskiego na 50 rubli kary 
za otwarcie katolickiej kaplicy domowej.

Wilno. Wileński sąd okręgowy skazał ks. Bo­
rowskiego za przyjęcie do kościoła katolickiego 
małoletnich na 50 rubli grzywny* i pozbawienie 
urzędu na przeciąg trzech miesięcy.

Aresztowania bez bośca.
Warszawa. W Woli Zduńskiej odbyły się li­

czne aresztowania i rewizye w poszukiwaniu za 
członkami nielegalnych organizacyj.

O msrmnry w &!e!e§bSem.
Warszawa. Pisma kieleckie donoszą, że do 

Kielc przybyli kapitaliści niemieccy, którzy sta­
rają się o nabycie kopalni marmuru. Gdyby się 
fo stało, byłaby to wielka strata dla przemysłu 
krajowego.

In  iprzefe&bgaie

Telegramy
z dnia 7 stycznia.

Wiedeń. Cesar* przyjął wczoraj na audyencyf 
burmistrza W o i a s k i r c h n e r a ,  który podzięko* 
ftał za zatwierdzenie jego wyboru,

Wiedeń. Poseł grecki O r i p a r i s ,  który na ra* 
zie zastępuje posła dra S t r e f  ta,  pozostaje na 
State w Wiedniu.

Rjym. Z okazyi wymiany notyfikacji trój przy­
mierza, nadał cesarz Franciszek Józef włoski mu 
prezydentowi ministrów, Giolittiemn, min;Btrowl 
spraw zagranicznych, San Giuliano i włoskiemu 
ambasadorowi, Aramie, wielki krzyż ordera Stefa* 
na. Król włoski nadał przy tej samej sposobności 
prezydentowi ministrów, Sttirgkhowi i Lnkacsowi, 
ambasadorom Teyowi i szefori sekcyi w mini­
sterstwie spraw zagranicznych, Machio, wielki krzyż 
orderu Maurycego i Z#azarza.

Amsterdam. W 20 drukarniach wybuchł strajk 
zeeerów. Dwa dzienniki nie wyszły.

Z cbozów ozesMoh.
Praga. Na kongresie mętów zaufania partyi; 

realistów, która obradowała przez dwa dni, po* 
seł M a s s a r y k  w długiej mowie * oświadczył 
się za u g o d ą  c z e s k o - n i e m i e c k ą ,  aby oba 
narody mogły w interesie kultury i postępu go­
spodarczego w kraju zgodnie postępować. Po* 
Massaryk oświadczył się te i za cofnięciem zna< 
nych rozporządzeń językowych ministra spra­
wiedliwości H o c h  en  b u r g e r a .  Wreszcie wy« 
raził ubolewanie, że z powoda obecnego kiero­
wnictwa związku parlamentarnego czeskiego 
wśród stronnictw panuje niechęć do zjednocze­
nia się w jednym Związkn.

Massaryk oświadczył się dalej p rzec iw  dua­
l i z m o w i ,  a l e  i p r z e c i w  t r y a l i z m o w l ,  
albowiem w Austryi trzeba uwzględnić nietylko 
dwie lub trzy narodowości, ale przynajmniej 
ośm i umożliwić, aby obywatele tych narodo­
wości mmrli się czuć tak samo Anstryakami,
jak się czują Niemcy.

»
Testameffit bawarskiego jrogeoto. 
Rzym. Bawarski poseł przy Watykanie wrę­

czył papieżowi własnoręczny testament sajarło- 
go ks Luitpolda. W  testamencie tym ma być 
uczyniony znaczniejszy legat na rzecz papieża.

P&ijrczfea tarecla.
Londyn. Biuro Reutera dowiaduje się, że rzą< 

dowi tureckiemu udało się zawrzeć umowę o 
natychmiastową pożyczkę, gwarantowaną przez 
podatki wojenne.

Za( verh9waai8 do lagi**
Metz. Policya aresztowała pięciu Francuzów^ 

którzy w Alzacyi i Lotaryngii werbowali o- 
chomików dla francuskiej legii cudzoziemskiej.

Ktointeooy opto&anowle
Paryż. W Algierze aresztowano dwóch Niem* 

ców, nazwiskiem Prueger, pod zarzutem poma­
gania dezerterom z legii cudzoziemskiej.

Śkasfiala paryskia.
Paryż. Aresztowano tu Pawła Roberta, który 

dopuszczał się zbrodni homoseksualnych na nie 
letnich chłopcach. Dalsze aresztowania nastąpią.

Pożar w składach beasyny.
Nowy Jork. W  składach benzyny w Barraca& 

Al Sul pod Buenos Aires wybuchł pożar. Spłonął 
skład cały. Trzech strażaków odniosło ciężkie 
poranienia.

% sali Itoncertuwe).
Kwartet brukselski.

(Scłitfrg, Miry. Daucher, Doebard).
Inicyatywie dyrekcyi koncertów krakowskich 

zawdzięczamy jeden z nielicznych wieczorów, 
które pozostawiają wrażenie głębokie i nisza- 
mącone najlżejszym cieniem, a zarazem odsła­
niają , widnokręgi absolutnego artyzmu, wznie­
sionego ponad akrobatykę wirtuozustwa i ponad 
kry tery a „względów* i „pobłażań".

„Brnkselczycy* cieszą się szczególną sympa- 
tyą Krakowa i mimo zakorzenionej u nas apatyi 
wobec kameralnej muzyki, zdołają przecież po­
ciągnąć wcale liczne zastępy słuchaczów. Przy­
czyny tego jasne: kwartet brukselski zajmuje 
bezsprzecznie pierwsze miejsce wśród współcze­
snych zespołów kameralnych; daremnieby szu­
kać gdzieindziej tych subtelności frazowania, 
dynamicznych niians, rytmicznych finezyi, a zwła­
szcza owego odczucia i stylowego wniknięcia 
w ducha kompozycji, jakiem odznacza się gra 
„BrnkselczykówM *. czy to będą monumentalne 
kontury beethoyenowskiej muzyki, czy figlarne 
rytmy wewnętrznej harmonii, jaką tchną pierw­
sze kwartety Haydna, czy wreszcie elegijny 
patos muzyki Czajkowskiego, zawsze uderzy ich 
interpretacja we właściwy ton i nio zboczy 
z linii stylowej wielkości i absolutnego piękna. 
W odtwarzaniu „romantycznych* pierwiastków 
nastrojowych posuwają się Brukifcłc/yey dm

Vt?iho. Sąd okręgowy skazał Aleksandra ' hr. i nieprzekraczalnej sfery idealnego wirtuozustwa 
Krasickiego na dwa tygodnie odwachu zadrze- zwłaszcza alcistą budzi swojem dy&retnem,dój 
'jechanie automobilem żydówki. prowadzonem do samozaparcia się traktów a nien

S U a f i i  rem isu* aa eaństwa tajemniewm ł««do^e ttfamym .tonu
jjrłfic ' i mi wrażenia o nioprzeczuwane] skali

§ Pierwotnie zapowiedziany kwartet Schuberta
Petersburg. Odbyło się tu zebranie celem op. 161 zastąpili Brukselczycy beethovenow-
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tkim kwartetem (Raznmowskiego op. 59 I). —  
Zmiana ta uczyniła program bardziej treści 
wym, gdyż wobec tak rzadkiej sposobności u 
słyszenia u nas dzieł kameralnych w szlachet­
nej interpretacyi umieszczenie w programie 
kwartetu beethovenowskiego uważać należy za 
(Warunek zasadniczy. Pierwsze Allegro beetho- 
Immowskie op. 53 wypadło w porównaniu z in- 
nemi ustępami nieco bezbarwnie: zwłaszcza 
lałynne miejsce „przetworzenia*, działające nie­
przepartym urokiem frapujących modulacyj, nie 
M ało w sobie nic ze swej majestatycznej gro* 
py; natomiast Adagio oczarować musiało naj­
bardziej biernego słuchacza, zaś Scherzo olśnić 
przepychem kolorystyki.
t Postawiony na czele programu kwartet Czaj­
kowskiego op. 30, z jego trzech kwartetów naj­
bardziej spoisty, imponujący świetnością faktu­
ry, zajaśniał całym blaskiem swego duchowego 
piękna. Kwartet ton, poświęcony'pamięci głoś­
nego skrzypka F. Lauba, jest natchnionym tre­
nem, podobnie jak Trio A-moli, kn czci Rubin­
steina napisane; z „programowego* założenia 

^^^TpłyaęjA^bndowa, nieco od tradycyjnej odręb­
na, wprowadzająca ną kanty­
lenę pierwszych stayp iec, tematycznie nie zu­
żytkowaną i występującą znowu w zakończeniu 
jitv' by bolesne echo. Odtworzeniem tej części 
kwintetu wywarli Brakselczycy najgłębsze wra­
żenie; niemniej silnie przemówiła część trzecia, 
marsz pogrzebowy... mimo siinych reminiscencyj 
griegow?kich.

W obramowania dzieł Beethowena i Czajkow­
skiego znalazł się haydnowski kwartet F-dur 
op. 3, przesycony Indowym pierwiastkiem, pe­
łen naiwnego hnmoru i owej „poczciwej* at­
mosfery staro-wiedeńskiej, wskrzeszającej du­
cha księżycowych serenad, które jako słynna 
„Nachtmusik* rozbrzmiewały na ulicach Wie­
dnia w epoce haydnowskiej.

W składzie kwartetu brukselskiego nastąpiła 
zmiana: partyę wiolonczelową objął artysta mło­
dy, rozporządzający wprawdzie przepięknym, 
pełnym i soczystym tonem, lecz chwilami zbyt 
jaskrawym akcentem dynamicznym naruszający 
w porywie temperamentu idealną równowagę* 
harmonijnego zestrojenia.

D r Józef W. Reiss.

Kronika.
o

Kraków, wtorek 7 stycznia. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Juliana i Lu­

cjana mm.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 7 min. 40; zachód o go dr 3 m. 53; 
dłngość dnia godzin 8 min. 13.

T e a t r  mi e j - t k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Ostatni*.

K i n o t e a t r  T. S. L. (Podwale 6). Przedsta­
wienia codziennie od godziny 4  po połndniu, w nie­
dzielę i święta od godz, 3.

P i e r w s z a  k o n f e r e n c j a  „Museionn* o g. 
5 popoł. w sali Starego 'Teatru.

- W y s t a w a  o b r a z ó w  i r z e ź b '  w Towarzy- 
itwie Przyjaciół sztuk pięknych (plac Szczepański).

T e a t r  m i e j s k i  we  L w o w i e :  „Cyrulik se­
wilski*.

Po świętach. A i do oztaislch dwóch świąt mie­
liśmy takie wrażenie, jak gdyby- zima urządziła 
bierny opór i spełniała tylko chwilowo nieodzownie 
konieczne cbowiązki, i to nie tęgo. Kalendarz wy­
padł z toru, .nastały dziwre konjunktury atmosfe­
ryczne; w grudniu mieliśmy kilka dni lipcowych, 
o zawiejach*! silnych mrozach prawie że jtfż za­
pomnieliśmy. Najgorzej ncierpiell z tego powodu 
miłośnicy sportów zimowych, którzy z upragnie­

niem czekali na mróz i śnieg. Tylko naa‘ doróż- 
karze konni i automobilowi mieli wesołe czasy, 
skutkiem czego urządzali t. zw. kawalerskie jazdy, 
cbryzgując błotem przechodniów, a nawet okna i 
ściany domów na parterze.

Temperatura zmieniła się podczas ubiegłych 
dwóch świąt. Kraków cały zatonął w gęstej, mro­
cznej mgle, promienie słońca ukryły się za ołowia­
ny całun nieba. Temperatura opadła, drzewa na 
plantach pokryły Się malowniczą szatą gęstego 
szronu. Błoto na ulicach ściął mróz i załatwił w 
ten sposób w ciągu kilku godzin sprawę uporząd­
kowania miasta.

Oczywiście taki «tan pogody rozbudził przez oba 
święta duży rach uliczny, tylko mole kawiarniane 
dusiły się w publicznych lokalach, przy „czarnej1* 
debatując, co się dalej dziać będzie na Bałkanle.

Dla wielu jedynym symbolem świąt były czer­
wone pudełeczka z kadz;dłem, sprzedawane przez 
przekupniów naprzeciwko kościoła Maryackiego, 
przed kościołem 0 0 . Karmelitów na Piasku i 1 p.

Kolędnicy zakończyli wczoraj tradycyjne chodze­
nie po kolędzie. Tradycja ta w Krakowie zaczyna, 
co_prawńar_po wplj_ wygasać.

Ksfążę-karnawał, który dość hucznie wstąpił na 
tron, będzie sprawował rządy blisko przez miesiąc, 
a więc krócej, niż przeszłego roku. Niepodobna 
przepowiadać, jaki ten karnawał będzie z powodu 
,stagnacyi finansowej*, „braku kredytu*, jednem 

słowem z powodu ogólnej „bryndzy*. Nie ulega je 
dnak wątpliwości, że bale na cele dobroczynne do 
piszą z pewnością. O to się postarają nasze panie, 
najlepsze orędowniczki takich przedsiębiorstw. W rzę­
dzie tych wielkich zabaw zajmio reduta prasy je­
dno z pierwszych miejsc i stanie się atrakcją i o- 
zdobą tegorocznego karnawału. Troska o powodzenie 
tegorocznej reduty prasy w Krakowie jest obecnie 
najplastycznie-sz.ą „oryentacyą* krakowskich dzien­
nikarzy. Że ta „oryentaeya* nie zawiedzie, to się 
okaże dobitnie dnia X lutego.

Pierwsza konferencya „tfuseianu*. Dzisiaj
0 godz. 5 po południu wygłosi dr K. Jft. M o r a w ­
s k i  w sali starego teatru pierwszą konferencję 
z cyklu urządzonego przez redakcyę „Museionn* 
p. t. „Kultura romańska w dawnej Polsce (Średnie 
wieki i Odrodzenie)*. Jednym z problemów, który 
wspomniany miesięcznik starał się bez przerwy 
oświetlać i omawiać, był stosunek kultury polskiej 
do romańskiej. Od pewnego czasu jesteśmy bowiem 
świadkami zasadniczego zwrotu u bardzo wielu 
przedstawicieli intelektualizmu polskiego. Od zwy­
cięstwa sedańskicgo, które się stało klęską idealizmu
1 hegemonii moralnej Niemieo w Europie, obejrzeli 
się także Polacy za innym przewodnikiem na dro­
dze duchowego poatępu-i rozwoju i znaleźli go 
bez trudu (przynajmniej o ile chodzi o najwy- 
kształceńszą część narodu) u źródeł swojej własnej 
kultury, u szlachetnych Indów romańskich. Tem 
większe zaciekawienie budzą n polskiej publiczno­
ści badania nad rozwojem romańskiej kultury w 
Pelsce. Głównym inicjatorem tych badań stał się 
przed laty blisko trzydziestu gorący wielbiciel ła­
cińskiej cywilizacji i znawca humanizmu, prof. 
Kazimierz Morawski, którego drobniejsze, znakomite 
studya nad epoką wieku złotego, rozsypane po cza­
sopismach, częściowemu uległy zapomnieniu. Nić, 
przerwaną przez poprzednika, podjął prof. Jan Pta- 
śnik, oparłszy swoją działalność naukową na skar­
bach archiwum miejskiego w Krakowie i całego 
szeregu archiwów włoskich z Watykańskiem na 
czele i dąźąe do szczegółowego rozświetlenia dzie­
jów świetności Krakowa. Na tle tych prac podsta­
wowych rozsnuły się apecyalhe dociekania w kie­
runku history! sztuki i literatury. Na pełną syn­
tezę jeszcze zawcześnie, ale kusić się można o ze­
stawienie dctyebczasowych wyników .i takie zadanie 
zakreślił sobie wtorkowy prelegent.

Bilety na pierwszą konferencję „Kuseionn* na­
bywać można jeszcze w księgarni S. A. Krzyża­
nowskiego, a od godz. 4 do 5 po południa przy 
kasie w starym teatrze.

I. Kolo T. S. L. Weterani T. S. L., obchodiąoy 
lokale z puszką obnośną, zebrali w ciągu roku 
1912 kwotę 9537 K 52 gr. na utrzymanie szkół 
kresowych, zostających pod zarządem I Koła T.S.L.

Od wprowadzenia tych puszek obnośuych, fc. j. 
od roku 1900, zebrano łącznie 81.807 K 4  gr. 
I z kwoty tej wybudowano szkołę w Leszczynach 
pod Białą oraz pokryto częściowe koszta budowy 
szkoły polskiej w Maryańskich Górach na Mora­
wach.

Tak pokaźną kwotę uzyskaliśmy mimo, że znaj- 
dują się jeszcze w Krakowie niektórzy pp. właści­
ciele restauraeyj I kawiarń, którzy wprost wzbra­
niają wstępu kursorem T. S. L. do swych lokali. 
Mamy jednak nadzieję, że I ci panowie zrozumieją 
przecież, że od ofiarności na cele T. S. L. przez 
całe już polskie społeczeństwo uznanej, uchylać ilę 
im nie wolno.

Opłatek w Towarzystwie Strzeleckiem. W so­
botę obchodziło Towarzystwo strzeleckie w Krako­
wie tradycyjną uroczystość opłatka. —  Do licznie 
zgromadzonych członków Towarzystwa przemówił 
kopelan ks. Drohojowskł, podnosząe znaczenie uro­
czystości i nawiązując do obecnych wypadków po­
litycznych. Następnie przemawiali zastępca prezesa 
p. Armółowicz, król kurkowy, p. Klemensiewicz i 
kilku członków Towarzystwa. Wszystkie przemowy 
nacechowane były głębokiem uczuciem patryotycz 
nem i wyrażały życzenia, jakie ożywiają nasze 
społeczeństwo w deble obecnej. Po przemówieniach 
odbyła się uczta, w czasie której odśpiewano sze­
reg starodawnych kolend. Uroczystość przeciągnęła 
się do późnej godziny.

„Samary!sn:n potoki". Kursa i ćwiczenia sa­
marytańskie odbywają się w całej pełni w Krako­
wie i w całym kraju. Z końcem ubiegłego miesią­
ca kilkaset osób, wyszkolonych na kursach, brało 
udział w demonstraeyach i ćwiczeniach z wozami 
Czerwonego Krzyża ochoczo i z należytą wprawą 
pod przewodnictwem lekarzy wojskowych. Teraz 
rozpoczynają się kursa dalsze. Rozpoczęli je: Dr 
A. Klęsk od 10 styczn’a w zawodowej szkole pie 
lęgniarek (ulica św. Filipa 1. 13) od godz. 12 do 
1 w południe. Dr M. Staszewski od 6 stycznia (u- 
Hca Szowska 1. 20). Dr Bolesław Rzegociński od 
27 grudnia r. z. w Sokole krakowskim. Dr Emil 
Bobrowski, dr R. Glasner i dr Keppler w Kasie 
chory oh w Podgórzu. Dr Gruszczyński w Sokole 
podgórskim od 2 stycznia. Zapał słuchaczy 1 wy­
datne wyniki kursów oraz ciągły napływ nowych 
zastępów „Samarytanina polskiego* przekonują co­
raz bardziej o potrzebie i pożytku tego nowo po­
wstałego stowarzyszenia.

Kradzież z włamaniem. W nocy z soboty na 
niedzielę, zakradli się niewykryci dotąd sfrawcy 
do mieszkania Izaaka Engelsteiua przy ulicy Seba- 
styana, 36, II. p. w Krakowie. — Sprawcy rozbili 
szafę i wykradli z niej w gotówce około 4( 0—  
SCO koron, ponadto następujące losy: "VVęg. prem. 
ser. 795 Nr 18, turecl i Nr .387.550, austr. Czer­
wonego Krzyża ser. 7568 Nr 17, 5 losów węg. 
Czerw. Krzyża ser. 7480 Nr 66, 70, 72, 75 i ser. 
5587 Nr 61.

Manifestacja miasta Lwowa w sprawie uni­
wersytetu. Ze Lwowa donoszą: W niedzielę w po­
łudnie odbył się tu w gali ratuszowej wiec w spra­
wię uniwersytetu. Przewodniczącymi wybrano Ed­
munda R ie  dl a, dra P a  w l i  ko w sk  i eg  o, dra 
M i k o ł a j s k i e g o ,  T h u l i e g o  i dra D w e r n i ­
c k i e g o .

P.  M i k o ł a j s k i ,  objąwszy przewodnictwo, u- 
dzlelił głosu p. P i e r a d z k i e m u ,  który w krót­
kim rtferacie przedstawił sprawę uniwersytecką i 
przedłożył rezolucją wrdetórej zebrani domagają 
się, aby w projektowanem crędźiu cesarskiem zo­
stał w sposób jasny stwierdzonym polski charakter 
uniwersytetu lwowskiego, oraz protestują przeciw 
wszelkim zamachom na polskość uniwersytetu lwow­
skiego 1 stolicy kraju.

Rezolucję tę przyjęto jednogłośnie. Równocześnie 
w podwórzu ra tusz o wem odbywało się drugie zgro­
madzenie, na którem uchwalono tę samą rezolucję.

Następnie rozwinął się pochód, który ruszył kn 
uniwersytetowi. U wejścia do uniwersytetu zajął 
miejsce senat z rektorem B e k i e m .  Tutaj imie­
niem obywateli przemówił inżynier K r o b i c k i ,  
zawiadamiając senat o zapadłej w ratuszu rezolu 
cyi, poczem przemówił rektor B e c k I akademik 
S i 1 n i c k I. Stąd ruszył pochód ku namiestnictwu, 
jednakże n wylotu ulicy Łyczakowskiej p o 1 i c y a 
w s t r z y m a ł a  d e m o n s t r a n t ó w ,  którzy roze 
szli się w spokoju.

GEZA LENGYEŁ.

L A L K A .

Pani kładzie gazetą i ziewa; jnż trzykrotnie 
przejrzała do końca rubryką: 'ze świata. Minąło 
wpół do drugiej. Znudzona, zleniwiała idzie do 
kuchni i jedynej służącej, pokojówce i kuchar­
ce zarazem, każe nakryć stół. Ktoś dzwoni. Przy­
szedł do domu mąż, profesor ginmazyalny, Ale­
ksander Graz. Nosi okulary, na głowie zrzadka 
widać kosmyki włosów, za to ma gęstą blond 
brodę. Pan profesor, przywykły, by uczniowie 
jego składali mu ukłon z odległości pięćdziesię­
ciu kroków, mruczy coś niechętnie pod nosem, 
co ma oznaczać słowa powitania. Żona nie od­
powiada wcale. Nakrywa do stołu powoli, le­
niwie.

—  Gdzie Elli? — pyta mąż.
Pani rozgląda się dokoła pokoju, jakgdyby 

nie wiedziała, że Elii istotnie tam niema. Woła:
— Elli! Gdzież jesteś, nieznośno dziecko?
Milczenie. Oczy profesora błyskają złośliwie

z za szkieł. Zanim wybuchnie gniewem, pani 
pospiesza do kuchni i każe dziewce sprowadzić 
natychmiast dziewczynkę.

Niedługo słychać na dziedzińcu wołanie. Chwi­
la ciszy, poczem po kilku minutach wpada Elli 
do drzwi. Mała dziewczynka kończy piąty rok 
życia. Pociągła twarzyczka o zdrowej' cerze. 
Jasne włosy spadają w lokach na twarzyczkę; 
zarumieniona, bez tchu zaczyna opowiadać z za­
chwytem. Biegnie wprost do ojca, ściska go i ca­
łuje. Pani obserwuje tę scenę z wiełkiem nie­
zadowoleniem.

— Jeśli się jeszcze raz odważysz wyjść z po­
koju — krzyczy gniewnie — nie dostaniesz o* 
biadnl

Po twarzy dziecka przebiega gniewny skurcz, 
podobny vdo wyrazu matki, natychmiast jednak 
znika. Twarzyczka wypogadza się i można coś 
niecoś zrozumieć z jej bezładnego opowiadania:

— Tatusiu — szczebiocze z zachwytem — stróż 
domu kupił małą lalkę. Prawdziwą, żywą lalkę. 
Leży w wózeczku i porusza się. Umie płakać, 
a nawet śmiać się. Taka ładna, mała lalka...

Pani bierze dziecko za rękę i sadza na jego 
miejscu. Cicho i ponuro zaczyna się obiad. Je­
dynie pan profesor głaszcze co jakiś czas ja­
sne włosy małej Elli. Głaszcze je miłośnie, a pie­
szczota ta wydaje się czemś niezwykłem n su­
rowego pana profesora, przywykłego klasyfiko­
wać swych uczniów. — Dziecię boi się mówić, 
gdyż surowy wzrok matki, trzyma je na uwięzi. 
Twarzyczka jej jednak płonie i co chwila u- 
śmiecha się do swych myśli.

Następnego dnia pani profesorowa Graz przy­
pomną sobie na czas, by zatroszczyć, się o dzie­
cko; Tymczasem pan profesor przypadkowo wra­
ca Wcześniej do domu i na schodach spotyka 
służącą, niosącą Elli na ręku. Mała. dziewczynka 
biednie do ojca i opowiąda nowe szczegóły o 
la lc iw  rodzinie stróża. Że była bardzo drogą 
i że ldają jej mleka w południe i na kolację.

Pan profesor przysłuchuje się z wlelkiem za­
jęciem. Razem wchodzą do przedpokoju.

Pani Graz tłom acz f  się z rozpaczą, że z tem 
dzieckiem nie można wytrzymać; takie jest złe. 
Nie pomoże ciągle jej strzec i na nią patrzeć;

ucieka niepostrzeżenie, biegnie po schodach 1 
siedzi godzinami z tym bębnem n stróża.

Elli na oskarżenie nie zwraca żadnej uwagi. Ze 
śmiejącą twarzyczką spogląda przed siebie* i na­
gle wykrzykuje głośno, jakby znalazła świetne, 
wspaniale rozwiązanie problemu:

— Tatusiu, kupcie mi także taką małą lal­
kę. Ale taką prawdziwą, co umie marszczyć 
brwi.

Pani wychodzi zła i zamyka za sobą drzwi. 
Pan^profesor Graz rzecze cicho do dziecka:

—̂  Dobrze, Eluniu, wkrótce i my będziemy 
mieli taką małą płaczącą lalkę.

Po kilku miesiącach była rzeczywiście lalka 
w domu. Ellę na krótki czas wysłano do babki. 
Kiedy wróciła z powrotem, matka jej leżała w 
łóżku, a obok niej "w łóżeczku spała mała lalka. 
Radość Elli nie miała granic; przez długi czas 
przypatrywała się maleństwu z zapartym odde­
chem. Uparte, samowolne dziecko zmieniło się 
do niepoznania. — Cicho i bez ruchu siedziała 
często całemi godzinami obok dziecka. Gdy ma­
tka nie patrzała, okrywała laleczkę niezliczony­
mi pocałunkami, co było surowo zakazane.—
Z szeroko otwartemi oczami patrzała, jak kąpa­
no lalkę, spowijano, a za największe szczęście 
uważała, gdy stara niańka wręczyła jej na chwi­
lę maleństwo w pieluchach i pozwoliła dziecinę 
trzymać na rękach.

Przy obiadach Efii opowiadała ojcu wiernie 
zdarzenia dnia. Mówiła, czy lalka płakała, a w' 
trzecim tygodniu wyraziła zapatrywanie, że trze­
ba lalkę uczyć chodzić, a przynajmniej siedzieć, 
t>y mogła zajmować miejsce przy stole. Cudowne 
to szczęście trwało przez dwa miesiące. Potem 
zaprowadzono E li znowu do babki. Dni prze­
chodziły tam nudnie, i powoli; kiedy powrócił* 
do domu, mieszkanie było ciche, matka.miała 
czarną wstęgę na ramieniu, a twarz jej była 
jeszcze surowszą i groźniejszą, niż dawniej. — 
Po lalce nie było* nigdzie ni śladu. Zanim zdo- 
ała jeszcze zapytać, odezwał się ojciec właści* 

wym ma, przytłumionym głosem:
— Musieliśmy lalkę oddać z powrotem, gdyż 

była chora. Jak wyzdrowieje, przyniosą nam ją 
znowu.

— Kiedy? — spytała Elli.
— Niedługo.
Minęło szereg dni w znpełnej ciszy. Nikt nie 

rozmawiał. Jakby cały dom zaniemówił. — Pan 
profesor nie mruczał już wcale, gdy wracał ze 
szkoły, a jego żona dyrygowała zamilkłem, prze- 
rażonem dzieckiem raczej tylko błyskami swych 
oczu.

Mała dziewczynka powstrzymywała z trudem 
łzy i pytała ojca co dzień:

— Kiedyż wreszcie odniosą nam lalkę?
— Niedługo.
Po upływie tygodnia, gdy Graz przyszedł dł 

domu, nie zastał Elli.
Chciano właśnie wysłać za nią służącą, gdy 

nagle przybiegła z głośnym, gniewnym płaczem. 
Twarzyczka jej była w ostatnich dniach blada 
i szczupła, oczy szeroko otwarte. Z gniewem 
zawołała do rodziców:

—  Jesteście niedobrzy 1 Lalki nam nie odnio­
są już. Powiedziano mi u stróża domu. Oni ma­
ją tam swą lalkę. A naszą odesłaliście, boście 
jej nie chcieli mieć. I teraz jest tam na dwo­
rze, na tem strasznem zimnie. — Tak źli je* 
steście.

Z wyrazem nienawiści patrzała na swą ma­
tkę. Rysy ich ściągnęły się i Graz obserwował 
bez( słówr z prztożeniem ,Jak podobne do sie- « 
bif*,' jakby ciosane ^  drzewie, fijfy pałające 
gniewem oblicza^matki i dziecka.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

Micliał K onopiński.

Zakład artytóycsno-kamleniaMk 
i i  Odo^Jan- JL — -

M e l a  M a z i
napneoiw cmentarza w Krako­
wie, poiiada wielki wybór goto* 
wychpomników iplaskowca, gra­
nitu i marmra, Podejmuje aię 
wykonania grobowców wmieit&u 
i na ftowlncny!. Teła^a’759 

24 4 O

O B R A Z Y
Axentowicza, Boznańskiej, Czajkowskiego, Dębi­
ckiego, B ała ta , Filipkiew icza, G rb tta , Januszew ­
skiego, Kamoekiego, K arpińskiego, M alczewskie­
go, M atejski, Mehofera, Podgórskiego, Sichul­
skiego, S tanisław skiego, Uziem bły;. W eissa, 
W yczółkowskiego, Żelechowskiego. Ż am eckie- 
go i t. d. — sprzedaje za gotówkę i r.a spłaty

SALON SZTUKI
B. G A B R Y E L S K A

K r a k ó w  - - - - - -  R y n e k  8 5 .
W ystaw a o tw arta  od 9 rano do 7 wieczór 

W stęp wolny. 103 3 O

Panna
m a ją c a  języ k  polski i  n iem iecki w  słowie i 
piśm ie, przyjm ie posadę biurową, chętn ie  u  
adw okata. Z głoszenia pod X. Y. Z, poste re-
1 tan  te  K r a k ó w ,  gł. poczta. 1060S 2 2

Za 48 Maran
2 pokoje z meblami, z osobnem wej­
ściem, zaraz do wynajęcia. Ul. Lubicz 
1. 3, I p., na lewo. 417 o o

H o j s ł i K o n i s j s z e  P o w i e ś c i  f o t a t a
tanie, a wytworne wydawnictwo z ilustracjami polskich i zagra­
nicznych malarzy, wychodzi w zeszytach (rocznie 52 zeszytów =»
12 obszernych tomów) od 1 stycznia 1913. S o ry a  p ie r w s z a

CykB powieści historycznych JU. Dumasa

TRZEJ MUSZKIETEROWIE
Prenumerata kwartalna 6 K, półroczna 12 K, roczna 24 K. 
Ilustrowany prospekt i próbne zeszyty wysyła na żądanie bez­
płatnie Administracya „Najsławniejszych Powieści Świata" —  
L w ów , Z y b lik ie w icza  9. 3 5 , 523 i 3

BgPupełnie osamotniony, chory piersiowo 
student, mający widoki uleczenia, 

<t nie mający na to wcale środków —  
zwraca się tą drogą do osób zamożniej­
szych, a dobrego serca, z prośbą o po­
moc. —  Datki na ten cel przyjmuje lub 
podaje adres Administracya „N. Refor­
my* pod „Student". , 423 3 o

sa m o  cz a p k i
1 baryłka K 5*50 franco opako­
wanie i franco każda składnica 

jocztowa —  w y s y ła

■ | Wojciech Olszowski
Braków , 53 ? o

Ką$rJtiaek,rógiiLSzpitaii>ej.

Wdowa
po podnrzędniku, poszukuje posady do 
spOdarstwa z gotowaniem. —  Wymaga- 
gania skromne. Cukiernia W ładysława 
Dygi, ul. Sienna, Kraków, PA S. 49 2 3

Od 4 kePOR
Suknie damskie

od 1 korony
Sukienki dla dzieci

przyjmuje się do roboty: © rodzica 18 
122 p . Ironf. 16  2 o

K a p e lu s z a  e d am sk ie
najświeższe modele paryskie, poleca na obecny sezon

J O Z E F A  J M J D 1 A N S K A
Kraków, plac Maryacki 9, I p.

W  wielkim Wyborze kapelusze żałobne. 14 2 o

jpiękniejsze, najtańsze, najpraktyczniejsze

Ś W I E T L E N I E
m i E M  P O W IE T Z N Y H  ..
wilii, pałaców, dworów, koóolołów, szkół, hoteli.

Żądać ilustr, prospektów. — Wyłączne zastępstwo

i m  A. Jastrzębski, Iow .
387 1 O <f' l

. - B y d z e "

kiszone i m arynowane
poleca 85 3 o

K a z im ie r z  B a r t o s z e w s k i
Kraków, Floryańska 49.
Wysyłki w 5 kg. beczułkach odwrotnie

Górka, krawiec
D ługa 18, wykonyw a zam ówienia w edług osta­
tn ich  mód, przyjm uje do prasow ania i prze­
rabiania . o O 4 5

Kakładem księgami Gubrynowicza i Syn we Lwowie.

Dla Kursom samarytaAsKicii
polecone przez Tow. Czerwonego Krzyża 

S ta r z e w sk l 8 r  J i z e l

. M i n o r n i e  c k i n c k *
z 118 rys., 3 tablicami, cena 4 korony, 
do nabycia we wszystkich księgarniach.

43 6 10

Fryzjerka
wykonuje fryzury według ostatniej mo­
dy. Czesze w domu i poza domem. — 
Długa 18, I p., fr. 51 4 4

Pielęgniarka
zajmie się troskliwie chorą osobą. Ulica 
Biskupia 12. 47 i  o

K r e m e r o w s k a  4, 1 p.
P o k o ie  u m eb lo w a n e  na czas krótszy 
i  dłuższy, z całodziennem utrzymaniem. 

41 1  o

h w i l t H W  in te lig en tn a , n ie  m ająca  sie z cze* 
r  O  l i  n u  s °  tttrzyraać, prosi o p rz y ję d e  do 
Ł  c c i i s a w  tow arzystw a, jako lek to rk a  lnb  
t. p. bez w ynagrodzenia. „Compagne“  poste rest. 
Kraków I, za okazaniem  k w itu  in se ra t. 589

Słuchacz praw
poszukuje n a ty ch m iast pokoju kaw alerskiego 
z utrzym aniom  przy in te lig e n tn e j (żydowskiej) 
rodzinie. Zgłoszenia przyjm uje portyer hotelu  
„Narodowego1* od godz. 9— i2  rano w dniach 
5, 6 i 7 stycznia. 615 2 2

Zakład techniczno-denfysfyazny

MARYANA JAUSUSTYMA
długolet. w spółpracow nika D ra W ernikowsklego.

Od 9 —12 i od 2—5. 45 19 2C
K raków , P o d w a le  i, 3 , 1 p ię tro .

Dzwonki elektryczno
in sta lu je  i napraw ia  n a jtan ie j w edług najnow ­
szej metody 3-6  8 10

J U T .  M i e m e t a
Gptyk fi mechanik,, nl. Earmrtfoka 1. ,2 5.

Obiady zdrowe i smaczne
po przystępnej cenie. Kremerowska 4, 
I piętro. 42 1 o

utrzymująca pracą rąk własnych dwojo 
nieuleczalnie chorych dzieci, prosi go­
rąco litościwych ludzi o pomoc. Łaska­
we datki przyjmuje Administracya „N. 
Reformy* pod W. P . lab podaje adres. 

23 2 o

ZAKŁAD PLISOWANIA
440 i gufrowania, oraz obciągania guzików i wycinania ząbków 3 4

u l .  G r o d z k a  @ 0 , o f i c y n a  B . ,  p a r t e r .

SJbmkarm LiUrackiej -t Krakowie, nl. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski.


